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Maji 1935r. | 
Cena 20 gr. 


MIESIĘCZNIK MŁODZIEŻY GIMNAZJALNEJ—DĘBICA 


+ $. P. MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI 
Pierwszy Marszałek Polski, twórca Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, Naczelnik Państwa, Naczelny 
Wódz zmarł w dniu 12 maja 1935 r. o godz. 20.45. 


Myśli Marszałka |józefa Piłsudskiego. 


S, p. Józef Piłsudski, 


Pierwszy Marszałek Polski, Wskrzesicięl Państwa Polskiego, Twórca 
i Wódz Polskiej Armji, ur. się w r. 1867 w ziemi wileńskiej. Od najmłod- 
szych lat działał w niepodległościowych kółkach młodzieży, za co zesłany 
został na Sybir. Po powrocie działał w P. P. S. Zorganizował walkę zbrojną 
z caratem w roku 1905. Stworzywszy związek strzelecki, wyruszył 6 sierpnia 
1914 r. z Krakowa na oswobodzenie ziemi polskiej zpodzaboru rosyjskiego. 
Po zwycięstwie nad Moskalami zwrócił się przeciw Niemcom i Austrjakom. 
W roku 1917 został przez władze niemieckie aresztowany i wywieziony do 
Magdeburga. Po powrocie z więzienia w r. 1918 objął władzę nad wskrze- 
szonem Państwem: utworzył rząd, zwołał sejm ustawodawczy, orężem za- 
kreślił granice Polski. W roku 1920 odparł najazd bolszewicki, a od roku 1926 
całą siłą wolii geniuszem dążył do umocnienia stanowiska Polski na zewnątrz 
i do jej konsolidacji wewnętrznej. Ostatniem wielkiem dziełem Jego to nowa 
polska Konstytucja, której był moralnym Twórcą. Umarł 12 maja 1935 roku. 


Na pożeananie... 


Odszedłeś Wodzu Wielki! 

Tak niedawno jeszcze radowała się Polska cała w dniu Twych Imie- 
nin, wyrażając Ci szczere i prawdziwe, z serca płynace życzenia, a dziś — 
dziś ciało Twe w trumnie i grobowcu spoczywa na wieki. 

Dlaczego tak bardzo zasmuciłeś tych, którzy Cię tak kockali i czcili ? 
Czyż źle Ci było na tej ziemi, którąś krwią własną z niewoli wyswobodził? 
Czyż mało Ci było miłości naszej dziecięcej i uwielbienia? Czemuż osieroci- 
łeś dzieci Twoje i Ojczyznę ukochaną? 

Smierć nieubłagana, tem boleśniejsza dla nas, że nagła, przecięła pas- 
mo Twego jasnego żywota. Zabrała Cię okrutna i bezwzględna, nie bacząc 
na żal, jakim okryje wszystkie nasze serca. 

Odszedłeś Ojcze nasz dobry! 

Już imię Twe nie zabrzmi gromko w radosnym wiwacie, już postać 
Twa tak dobrze wszystkim znana nie rozentuzjazmuje tłumów, które Cię tak 
wielbiły. Zgasły Twe jasne oczy, co tyle lat grzały blaskiem najwznioślejszego 
uczucia i umiłowaniem najpiękniejszych idej. 

Odszedłeś Włodarzu mocny, gdy ziemia śpiewa hymn wiosennego od- 
rodzenia, gdy zieleń soczysta obiecuje piękny urodzaj, gdy jare zboża pną 
sie coraz wyżej.... Nie zatrzymała Cię wiosna, tętniąca potęgą życia — — 
pu Odszedłeś |... 

Czyż jednak nic nam po Tobie nie zostało? O bardzo wiele: został 
nam Twój duch mocny i te hasła życiowe, którym Ty tak pięknie służyć 
umiałeś. Ciało Twe zmarło. To wszystko jednak, co było w Tobie wiecznem 
i nieśmiertelnem, zamieszka w sercach naszych. 

Nie zapomnimy o Tobie, Nauczycielu! 

Trud Twego życia nie pójdzie ne marne, lecz stanie się dla nas naj- 
droższym spadkiem, którego zachowanie i przekazanie przyszłym pokoleniom 
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Być zwyciężonym i nie ulec — to zwycięstwo 
Zwyciężyć i spocząć na laurach — to klęska 


jest naszym najświętszym obowiązkiem. Ofiarne Twe życie stale mieć będzie- 
my za wzór przepiękny, za ideał, którego osiągnięcie stać się musi celem 
najwyższym. Przyrzekamy Ci, że nie zmarnujefiy tego, co z takiem poświę- 
ceniem sam stworzyłeś 1 zostawiłeś nam po sobie. 

Wszystko,co Ty ukochałeś, ukochamy, czemu Ty służyłeś, my służyć 
będziemy. co Ty słowem i czynem zaleciłeś ; my ochotnie spełnimy. Slubuje- 
my Ci to jako spadkobiercy Polski, którąś nam wolną i potężną przekazał i jako 
dzieci Twoje, szczerze Cie kochające. 

Przyrzekamy ! Tak nam dopomóż Bóg! 

A Tobie — Duchu jasny — Cześć! 

MACH WILHELM. 
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Wodzowi. . 


Dziś, kiedy z hołdem ostatnim pokłeny Ci biją sztandary, 
Gdy oczy całego Narodu w Twe, Wodzu, wpatrzone są mary. 
Jakże Cię żegnać Zmarłego nam wzrosłym w blasku Twej chwały, 
Coś dla nas wzorem był życia, wcielonym ideałem ? 
Jakże w Śmierć Twoją uwierzyć, jak się pogrążyć w żałobie? 
Ty przecież nie możesz nie żyć, choć naród płacze po Tobie. 
Twój duch się przecież nie spalił, choć życie dla Polski zgorzało. 
Twa wola nas rozpłomienia, choć w grób składają Twe ciało. 
Twa woła buntownika, spiskowca, wolności szermierza, 
Więżźnia za sprawę Ojczyzny, Pierwszego Polskiego Żołnierza, 
Wola niezłomna, co Polskę na Światło wolności dźwignęła 
I wiodła dalej ku sławie — ta wola nie zginęła! 


Polska bez uśmiechu. 


Witać i żegnać, smucić się i radować, to odwieczna rola starego Zyg- 
munta. Spełniał ją dokładnie, dzwonił doniośle, uroczyście, a wiele razy 
smutnie. Teraz przypadła mu w udziale rola najszczytniejsza, rola smutnego 
żegnania na wieczny spoczynek Pierwszego Polaka. 

Rozdzwonił się Zygmunt swym huczącym basem ponuro, smutno, ża- 
łośnie, lecz zarazem potężnie, jak nigdy. Odpowiadają mu wszystkie serca 
polskie, odpowiadają mu strasznym, z głębi duszy wydzierającym się jękiem 
żalu i rozpaczy, płaczu i narzekania,... a jeden jęk objął całą Polskę..., wszyst- 
kie miasta, wsie i domy,... wzbił się wysoko.... wysoko... hen pod tron Boga 
i ułożył w słowa skargi:... „Dlaczego, Panie?... Dlaczego uczyniłeś nas siero- 
tami... Ty miłosierny i sprawiedliwy...?*' 

Łzy cisną się do oczu, żal dusi za gardło, serce zamiera w bólu na 
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Los, choć zwany ślepym, lecz dostatecznie rozumny, by okupić i o- 
Szukać najrozumniejszych nieraz ludzi, los ten nieraz dawał nam przy- 
kłady zetknięcia się wojennego narodów i państw, przy którem wszelkie 
obrachowania ludzkie zostały zawiedzione. 


myśl, że On, Wskrzesiciel Polski Odrodzonej, nie żyje, że trzeba się rozstać 
z Nim na wieki, że trzeba Go żegnać... Zegnać?! Tak krótko przecież byliś- 
my razem, tak krótko cieszylismy się Nim, tak mała... l 

[ znowu podnosi się głos do nieba, głos całego narodu,... szloch 

modlitwa, błaganie i prośba: „Panie Boże. dlaczego?!“ 

Uśmiechnął się Bóg dobrotliwie i wskazał ręką na potężny Gmach, 
zwycięski i sławny, zbudowany z najtrwalszego materjału: Krwi i Poświę- 
cenia... a nad (Gmachem unoszącego się potężnego i Śświetlanego Ducha, 
którego imię uplecione z gwiazd chwały jest 

JOZEF PIŁSUDSKI. 

Jasny Duch zsyła na ów Gmach błogosławieństwo i przykazanie: „„Pracuj! 
Pracuj ciągle, bez przerwy mocno a cicho, łzy przemień na czyny, 
i kuj, kuj swe życie na jeden wielki Czyn... dla jej dobra... dla Polski“! 

Z Gmachu zaś podniósł się i uleciał ku Niemu twardy, stanowczy, 
a uroczysty głos: „Przysięgamy!“ 

Rozpromienił się Duch—Symbol, bo poznał, że to głos najmłodszych 
Jego żołnierzy i unosić się zaczął coraz wyżej... wyżej.. i wyżej. 

Gdzieś z oddali dolatywały echa marsza żałobnego i ciche serdeczne 
łkanie... KWIATKOWSKI KAZIMIERZ 


s 


-= Tragiczny dzień 


Obudziłem się z dziwnem uczuciem. Zdawało mi się, jakgdybym dźwi- 
gał olbrzymi ciężar na piersiach. 

Cóż to za dzień? Poniedziałek. Nic nadzwyczajnego. Godziny łatwe. 
Radjo nada kilka ładnych audycyj, potem odrabianie lekcyj, zresztą nic więcej. 

Spoglądam przez okno. Pogoda piękna, żadnej chmurki na niebie. Patrzę 
chwilę na ogród, poczem zapadam znów w półsen. 

jestem dziwnie obezwładniony. Leżę, patrząc bezmyślnie w sufit. 
Nagle słyszę głośny krzyk służącej: 

— A! proszę pani, Piłsudski umarł! 

— Jezus Marja! 

Zerwałem się na równe nogi. Ale to niemożliwe! 

Kto mówił? 

— Co jest?—krzyczę co sił. 

— Piłsudski umarł. Stróż z gminy mówił, że jeszcze wczoraj dostali 
depeszę. Już są chorągwie żałobne na sądzie i magistracie. 

Kłamstwo ! — rzucam jej w twarz, lecz oblicze matki wnet potwier- 
dziło smutną prawdę. 

Ach tak! Wiec to nie kłamstwo! Nie żyje! Boże mój, Boże! 

Radjo! Właśnie speaker mówi: „„Spowodu śmierci Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego wszystkie audycje odwołujemy, a pełnić 
będziemy jedynie służbę informacyjna" 
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Bić się i zwyciężać można w najtrudniejszych warunkach, wyjść 
udaje się nieraz z najcięższego położenia, lecz dlatego trzeba namiętnie 
pożądać i jasno patrzeć choćby w najczarniejszą POAWÓGY nie upiększa- 
jąc jej żadną fikcją i fantazją. 


Tyle tylko. Cóż mnie to obchodzi. że za 40 minut podadzą następny 
komunikat. To jedno slarczy ża wszystko: On nie żyje. 

Jest już późno. Widzę, że koledzy Śpieszą już do szkoły. 

Przy ubieraniu wszystko leci mi z rąk. Pędzę szybko do szkoły. 
Tam już wszyscy wiedzą o tragicznym wypadku. 

Cała szkoła zbiera się w auli. 

Protesorowie mają poważne i skupione twarze. Nie mówią nic. 

Jest cisza. Jeden z nauczycieli wysuwa się: 

— Młodzieży!... 

Ktoś łka cicho, inny patrzy tępym wzrokiem w okno... Milcżymy. Cóż 
możemy dodać do tego? Nie wskrzesimy Go przecież. 


W domu witają mnie nowinami: Ale tam przy Nim pełno dygnitarzy, 
generałów, ministrów... Cóż, kiedy Go nie ożywią. Jego martwe usta nie wy- 
dadzą już rozkazu, źrenica nie wystrzeli już nigdy piorunowym błyskiem 
postanowienia. 

O Jego śmierci wiedzą już wszyscy. Trzeba iść do miasta po krepę, 
później na obchód. 

— Co robić? Wtorek. Godziny trudne, jednak nie mam najmniejszej 
ochoty do nauki. Mam książkę, ale i ona mnie nie pociąga. Aha, zebranie 
w gimnazjum. Nadzwyczajne. Trzeba iść, nie będę się przynajmniej wałęsał 
bezczynnie. 


Już szósta godzina Opiekun klasy czyta cichym, smutnym głosem 
orędzie P. Prezydenta. Robi się nam dziwnie smutno. 

Jego portret jest ubrany krepą.—Pożniej nastąpi obchód, jakieś prze- 
mówienie, marsz żałobny. Tak samo, jak we wszystkich innych miastach 
Polski. 


Jest wieczór. Stoję przy oknie i patrzę w ogród. Rozkwitające bzy 
pachną przyjemnie, na ulicy skrzypi wóz, jakaś kobieta piskliwym głosem 
woła syna. Między chmurami sunie mętny, zamglony księżyc. Czy i on okrył 
się kirem żałoby? 

Kolacja, jak zwykle, o wpół do 8-mej. Znów stłukłem talerzyk. Dzię- 
kuję i szybko wychodzę do sąsiedniego pokoju. 

Matka odprowadza mnie smutnym wzrokiem. 

Skiba Stanisław VI. 


a . ° 2 ° a 
wiosna 1 Śmierc. 
Była wiosna. 
Maj po łąkach hulał ukwiecony, 
rozśpiewały się wonią balsamiczną Sosny, 
wiatr odpoczywał ciepły w drzew koronach. 
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Od dobrego kierownika wymaga się roztropności i zrozumienia, 
że każda rzecz ma swoje złe i dobre strony, i że należy wybrać tę 
drogę, która zapewni maksimum dobrego przy mini 1um złego. 


Raz—-w nocy—kiedy słowiki śpiewały, 
misternemi gamami przerywając ciszę, 
ktoś—z radjoocbiornika dziwną wieść usłyszał 
(wyrzuciły ją usta niewiadomo czyje): 
Marszałek... Marszałek... nie żyje! 
Rozpłakały się żałobne dzwony, 
czarne flagi skryły nieba błękit, 
pogrzebowych marszów smutne tony 
załkały z jęk:em. 


Gdzieś—daleko—w trumnę Go włożyli 
i zamknięte na zawsze powieki 
nielitośnie zakryli 
trumiennem wiekiem. 
Łkają dzwony, szepcą smutnio ludzie: 
„Umarł. Już się nie zbudzi“. 
.. Tylko kwiaty, słowiki i sosny, 
grusze, biało kwitnące na miedzy, 
cieszą się, cieszą z wiosny - 
szczęśliwe — bo nie wiedzą. 
Mach Wilhelm, 


Cieniom wodza. 
(impresje). 


Mrok ściele się po ziemi, otula drzewa w parku i sączy się przez 
okna dziecinnego pokoju. Nad dużą, rozłożoną mapą siedzi pochylony mały 
Ziuk i palcem wodzi po niej w wielkiem zamyśleniu. Tuż obok leży otwarta 
duża, czarna książka: życiorys Napoleona. Jakieś poważne myśli snują się 
po głowie chłopca, bo marszczy czoło i wargami cicho porusza. Duże, pło- 
nące oczy skierował na rozłożoną mapę, jakby ożywić chciał jakiś daleki, 
 niewiadomy, bohaterski szlak. 

. mama mówiła, że niedawno było to powstanie. Moskale zwyciężyli. 
Taki Napoleon toby napewno nie dał się pobić, gdyby tak z nami... w tem 
powstaniu... 

Brak nam wodza. O, Boże, Boże.... 

Daj nam kiedyś Napoleona... 

* 

Duży, szary korytarz wileńskiego gimnazjum. Tłoczy się w nim wielki 
ttum ludzi, wśród nich Ziuk z matką. 

Dziś właśnie rozpoczyna się nowy rok szkolny, a dla Ziuka nowe 
życie. 

Jakiś szpakowaty profesor podchodzi i pyta, wskazując na chłopca: 

— Czy to do pierwszej klasy ? 

=WIELU<R 
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Walka fizyczna musi opierać się na obliczalności. 


— Nazwisko ? 
— Piłsudski. Józef Piłudski. 
— ... Piłsudskij |... — poprawił ryży, carski profesor. 


Trwożny błysk w oczach matki i stalowe, harde spojrzenie Ziuka. 

Już wie: to Moskal, wróg! 

Matka drżącą ręką gładzi bujne pukle syna, a on patrzy hardo i nie- 
ubłaganje: wróg! wróg! 

x 

Mała, słabo oświetlona płomieniem świecy izdebka. Wokoło stołu, za- 
rzuconego bezładnym stosem książek i broszur, siedzi kilku studentów. Oczy 
pełne zapału, czoła pomarszczone natężeniem myśli, twarze rozgorączkowane. 
W szeptem prowadzonej rozmowie padają słowa: „Socjalizm — proletarjat 
— klasowość — wyzysk.“ 

Wtem na progu zakonspirowanej izdebki zjawia się młody student. Siwe 
oczy spoglądają zpod krzaczastych brwi przenikliwie i poważnie. Twarz 
wyraża energję i wzbudza zaufanie. Rozmowa ożywia się, wszyscy patrzą 
w nowoprzybyłego towarzysza Ziuka. Jak rozkaz wodza padają twarde, 
stanowcze a niesłyszane dotąd słowa: „Wróg, gnębiciel, walka, ofiary, wolność“ 

Przed oczyma młodego studenta wykwita czarowna wizja: Od Giewon- 
tu szarżują przebudzeni husarze z biało-czerwonemi proporcami i z pieśnią 
„Bogu Rodzica“ na ustach. Nad nimi wznosi się majestatycznie Biały Orzeł. 

k 

Brudna i ciemna cela więzienna. Przez małe okienko sączy się słaby 
blask zimowego poranka. Na nędznych barłogach leżą więźniowie. W duszy 
Ziuka szaleje burza uczuć. Tęsknota za wolnością Szarpie pazurami jego 
serce, nienawiść do katów zatruwa jadem umysł. Daremnie cała dusza wy- 
rywa się do czynu. Grube mury irkuckiego więzienia odcinają go od świata. 

x 

Czy kończycie pracę? 

Tak, za kilka godzin „Robotnik“ będzie w ręku wielu ludzi. 

Oby z pożytkiem... Oby trafił do ich serc i obudził ich do no- 
wego życia — mówi redaktor i tak kończy swe wynurzenie: „W ciężkich 
chwilach więziennych widziałem Polskę przygnębioną, zduszoną na lat wiele... 
Snił mi się obraz czynu zbrojnego... Projekt i teraz wydaje mi się nad siły, 
jednak zacząć muszę, bo Ją w sobie noszę wolną i w pełni chwały żyjącą... 
| widziałem, że cały naród cierpi, ale najbardziej cierpią robotnicy i lud. 
Trzeba ludziom wskazać cel wielki... godny ofiar... i walki na śmierć i życie. 
Trzeba ich przekonać, że Polska jest własnością i słodkiem prawem tak ro- 
botnika, jak i magnata.“ 

3k 

Głucha noc. Przedzierające się przez chmury światło księżyca oświetla 
polanę leśną, a na niej gromadę ludzi, kryjącą się w mrokach nocy. jest ci- 
cho, czasem tylko  błyśnie stal... W nocnej głuszy słychać głos: 
„Baczność ! Komendant idzie.“ Formują się szeregi. Serca zaczynają bić nie- 
spokojnie, dreszcz radosnego wzruszenia obejmuje drużynę, już słyszą głos 
ukochanego wodza: „„Towarzysze! Zbliża się chwila, kiedy danem nam będzie 
pomścić krew i łzy naszych ojców. Nadchodzi godzina czynu zbrojnego, 
godzina w której zmierzymy się z wrogiem w walce o Wolność, o Ojczyznę, 
o wszystko, co dla nas święte! 
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Nie brawura, nie błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą cechę 
żołnierza, lecz ten przedziwny spokój i równowaga w pracy bez wzglę- 
du na nrzeciwności, jakie nas spotvkają. 


A potem twarde twarze: „„Baczność'! — — W prawo zwrot! Naprzód 
marsz!“ Chrzęści broń w twardych dłoniach ludzi, mających wystąpić do 
walki o prawa polskiego nerodu. 


* 


Ciemna noc objęła w swe uściski ziemię chłostaną ulewą. Błyskawice 
przeszywają raz po raz niebiosa, a głuche i ponure grzmoty zwiastują nad- 
ciągającą burzę. Między jednem a drugiem uderzeniem pioruna słychać ury- 
wane strzały, ryk dział i świst przelatujących kul. Ciemne sylwetki żołnierzy 
trudno odróżnić od ziemi, na której leżą. Głosy komendy toną zupełnie w szu- 
nie smaganej wiatrem dąbrowy i w huku pękających granatów. Komendant 
chodzi od żołnierza do żołnierza, od stanowiska do stanowiska. Każdemu po- 
wie słowo zachęty i otuchy, każdego podniesie na duchu i umocni. Nic dziw- 
nego, że go wszyscy żołnierze kochają. W ogieńby za nim poszli! Przecież 
to Piłsudski, ich wódz! 


Ed 


Polska odzyskała niepodległość. Józef Piłsudski przystąpił do budowy 
państwa polskiego. Ten jego możolny i krwawy trud chciał zniszczyć wróg 
od wschodu, który swoim ogromem zalał całą Polskę. 

Wtedy Wódz narodu uderzył z garstką ochotników na nieprzeliczone 
trocie wroga... | 


Siwy Komendant stoi na wzgórku i patrzy na pole bitwy. Młodzi zapa- 
leńcy pędzą w grad pocisków, które padają ognistą ulewą. Raz wraz błyska 
ogień i huk dział rozlega się stokrotnem echem. 

A Wódz stoi niewzruszony i patrzy wdal... 

Swiszczą pociski wokoło Niego, szarpią mu odzież... 

Pękające granaty obrzucają Go bryzgami ziemi... 

A On patrzy i wie, że dzień dzisiejszy przy niesie albo sławę nieśmier- 
ielną, albo ostateczny upadek. 

Stało się to pierwsze. 

Niezłomna wola i bezbrzeżne poświęcenie Wodza przyniosły zwycięstwo. 


* 


Przyszły dni wytężonej i ofiarnej pracy. 

Szron pokrył głowę Wielkiego Marszałka, jednak pogoda zagościła 
w Jego duszy, gdy widział, że trud Jego życia wydał obfity plon. Polska 
stała się wielką i potężną. 


zk 


Dziś Marszałek nie żyje. Po wielkiej i żmudnej pracy powołał Go Bóg 


na wieczny, zasłużony odpoczynek. 
Mach W., Machnica T., 
Chodacki E., Szpara S. 
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Polacy nie są narodem zorganizowanym, dlatego gra u nich więk- 
szą rolę nastrój, aniżeli rozwaga i argumenty; ażeby kierować Polaka- 
mi trzeba stworzyć odpowiedni nastrój. 


Marszałek Piłsudski i Podhale. 


Umiłowanie wolności męstwo i pewnego rodzaju dżentelmeństwo. to 
specyticzne cechy ludu podhalańskiego, które przyroda gór wiekowych swym 
wpływem wycisnęła na swych mieszkańcach. 

Długo nie mógł się ten lud podhalański pogodzić z losem haniebnej 
niewoli, zrywając się od czasu do czasu do walk o niepodległość, o których 
najchlubniej świadczy powstanie Chochołowskie. 


W okresie niewoli karmił się tylko legendami, które podtrzymywały w nim 
nadzieję, że, jak niegdyś ze Szwedami, pójdzie kiedyś w tany z ciemiężycie- 
lami wolności, że wnet zaświta jutrzenka wolności i na szczyty niebotycz- 
nych turni wzleci rozkuty z pęt niewoli Biały Orzeł Polski, który zagnieździ 
się między niemi gdzieś na Giewoncie. 

Najpiękniejszą legendą, mówiącą o dążeniu ludu podhalańskiego do 
wolności, to legenda o uśpionych rycerzach Bolesława Chrobrego w Tatrach, 
którzy w odpowiedniej chwili mają dobyć swego oręża w walce o wolnosć 
Ojczyzny. 

Że szczególnem uznaniem i prawdziwym szacunkiem spotkał się Józef 
Piłsudski jako propagator idei niepodległości Ojczyzny u ludu podhalańskiego, 
co sprawiło, że szeregi jego legjonów wypełnili w dużej części synowie gór, 
prości, szczerzy, lecz mocarni jak granitowe turnie — Janosiki podhalańskie. 
Ci górale to najwierniejsi druhowie Komendanta w złej i dobrej doli, w cza- 
sach zmiennych losów wojny. Obficie przesiąkła ziemia polska krwią najlep- 
szych synów Podhala. l 

Wódz młodej armji polskiej był szczerze przyjmowanym przez Podha- 
Jan. Ludność wiejska przyjmowała wojsko z otwartemi rękoma, starając się 
we wsSzystkiem dogodzić strudzonemu bojami żołnierzowi polskiemu. Wiele 
możnaby przytoczyć legendarnych już niemal opowiadań Podhalan o Komen- 
dancie i o licznych szczerych objawach ich sympatji dla jego działalności. 


Raz Józef Piłsudski, opuszczając kwaterę, zobaczył płaczącą kobietę. 
Domyślając się jakiejś swawoli żołnierskiej, spytał ją, czemu tak rzewnie 
płacze. Ona odpowiedziała na to, łkając, że żal jej jest „bidnych polskich 
wojokow*', którzy muszą się tak poniewierać, krew wylewać, a często nawet 
życie swe oddać. Po tych słowach wyjęła z zanadrza chuścinę z pieniądzmi, 
zapracowanemi w pocie czoła, aby temi „,grajcarami* ulżyć ciężkiej doli 
legjonów Komendanta. 

Po długich walkach zmartwychwstała wreszcze Ojczyzna. Niepłonne- 
były marzenia Józefa Piłsudskiego i Podhalan, których serca biły razem 
równomiernym i harmonijnym taktem dla sprawy polskiej. Serce Józefa 
Piłsudskiego, utrudzone nadmiernie wielką miłością Ojczyzny, przestało bić 
na zawsze. Lecz jest jeszcze drugie serce, które wiecznie bić będzie 
żywem tętnem dla wolności Ojczyzny: to serce Podhalan. 


Alojzy Królikiewicz VIIIa. 


Czy bogaty, czy biedny — każdy musi spłacić dług Ojczyźnie. 


Marszałek Piłsudski a harcerstwo 


Jednym z pierwszych celów Z. H. P. to stworzenie typu obywatela 
prawego, karnego, odpowiedzialnego, zdolnego wszystko poświęcić dla dobra 
Matki - Ojczyzny. Za ideał tak pojętego obywatela służyć może Ś.p. 
Marszałek J. Piłsudski, Budowniczy Polski, który w swych rękach dzierżył 
losy całego narodu. Jego ideologja czynu uczyniła go typem nawskroś har- 
cerskim, w którym niema rozdziału między życiem a wyznaczoną ideą. Kie- 
dy z pogodnem licem stawał twarzą w twarz z przeciwnościami i kiedy je 
łamał i miażdżył, dał nam przykład człowieka, który sam decyduje o swej 
wartości i którego bodźcami są trud i wola. On wezwał ludzi do walki o du- 
szę narodu, do walki z kłamstwem. We wszystkich poczynaniach był nam 
j będzie na zawsze drogowskazem, zostaliśmy spadkobiercami jego ideologii. 
Marszałek J. Piłsudski nie żyje, ale duch jego pozostanie z nami na zawsze. 

Cześć Jego pamięci. 


Szewczyk Stanisław. 


Kraków wśród łez. 


Czerń... płacz... i ten dziwny, przytłaczający Serce każdego, smutek... 
Rozgorączkowanie tłumów w oczekiwaniu czegoś nadzwyczajnego, czegoś, 
co odwróciłoby tragiczną rzeczywistość, w oczekiwaniu cudu. Cud jednak 
Ctac sie nie może... 

Z każdego okna, każdej: kamienicy, z każdego słupa zwisały długie aż po 
samą ziemię, czarne chorągwie. . 

Kraków był pogrążony w żalu i czerni. l 

Jak odmiennie przedstawiał się jego widok w dzień ,„ċŚŠSwiętąa Jazdy“. 
Jak radośnie uśmiechnięci byli wówczas ludzie, jak bardzo się cieszyli, że 
zobaczą Tego, który był wcieleniem Polski Odrodzonej. Pamiętam.... strumie- 
niem płynęły mi łzy z oczu, łzy radości i szczęścia. 

Jak inaczej było w dzień pogrzebu, jak strasznie inaczej. Wbił się on 
w pamięć i zostanie w niej na wieki, bo tak potężnej manifestacji miłości 
i nieukojonego żalu nie zgotowano jeszcze nikomu. Tego, co się widziało 
w Krakowie, nie da się wypowiedzieć. język ludzki jest za ubogi na to, aby 
mógł dać wyraz temu, co się działo w Sercu każdego, a co w małej tylko 
cząstce mogło być ujawnione nazewnątrz. 

Las sztandarów.... las niezliczonych głów, schylonych nisko, oddawał 
hołd ostatni Wielkiemu Polakowi. 

Nie można było spokojnie patrzeć na ów tłum ludzi, czekających w głu- 
chej ciszy na pociąg, wiozący doczesne szczątki Człowieka o nieśmiertelnej 
Sławie. Musiało się płakać, gdy z chwilą wyniesienia trumny z dworca kole- 
jowego zawarczał głuchym, przejmującym warkotem werbel..., musiało się całą 
siłą woli powstrzymać przed czemś, co szarpało serce na kawałki... Chciało 
się biec i rzucić pod stopy tych, co nieśli trumnę, aby z Nim móc odejść 
na wieki... przepaść... zagubić się... 
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Tyłko ten człowiek wart nazwy człowieka, który ma pewne prze- 
konanie i potrafi je bez względu na skutki wyznawać czynem. 


Szloch zadrgał w powietrzu, a liczne grono Jego towarzyszy broni, przy- 
laciół i podwładnych szło za Nim ze spuszczoenemi głowami i bólem na ob- 
liczu. Wszyscy szli ciągnięci tą siłą fatalną. którą zostawił po Sobie... Szli 
długim szeregiem wolno i wolno, tak, jakgdyby chcieli najdłużej mieć Go 
pośród siebie ! 

Złożyli Go na Wawelu, aby tam dalej królował całej Polsce, aby wiódł 
Ją ku szczytom potęgi i chwały. Z głosem „Zygmunta“, „brygady“ 
i hukiem strzałów armatnich zmieszały się płacz i narzekania ludzi. Złożyli 
i odeszli. A tłumy rzuciły się do trumny, aby spojrzeć ostatni raz w twarz 
Tego, który bvł im Ojcem. 

„A nas też serce boli, bo On był naszym Opiekunem. Dlaczego nas 
tam nie dopuszczą?!* mówi głośnym szlochem jakaś Ślązaczka, kobieta już 
starsza, do swego towarzysza. Tu dopiero poznać można było, jak wielką 
czcią był Zmarły otaczany, jak Go wszyscy kochali. bo On wszystkim 
był Ojcem. Scen takich było więcej, a płacz targał piersiami tak kobiet, jak 
i mężczyzn... wszystkich. Bez wyjątku! 

Dziwnem wydaje nam się to, że tak wielka miłość i uwielbienie całego 
Narodu nie Aa 2 utrzymać Go przy życiu, że dobry Bóg nie zlitował Sie 
nad nami.. 


Kwiatkowski Kazimierz. 


Wrażenie z pogrzebu. 


Smutny przedstawiał widok stary Kraków w przeddzień sprowadzenia 
szczątków doczesnych Wielkiego Wodza. Szare, pochmurne niebo, czarne flagi, 
gęsto wzdłuż ulic na wysokich słupach porozwieszane, żałobne klepsydry, 
wystawy sklepowe, okryte kirem — wszystko to wskazywało, że niezwykły 
jakiś smutek przygniata prastare miasto, i że wielką jest przyczyna żałoby. 
Oczy każdego ulicą kroczącego przechodnia mówić się zdawały: Smuć się 
z nami: umarł Józef Piłsudski. 

Zamilkła muzyka we wszystkich lokalach rozrywkowych, miejsce kolo- 
rowych afiszów kinowych zajęły czarno obramowane zawiadomienia i odez- 
wy. Czerń i cisza pokryły wszystko. 

Było coś strasznego i imponującego zarazem w tej powadze, która cięż- 
ko zawisła nad grodem Krakusa. Nawet ludzie, idący ulicą, półszeptem pro- 
wadzili rozmowę, jakby w obawie sprofanowania powszechnej żałoby. 

Smutne myśli snuły mi się po głowie, gdy tak szedłem przed siebie 
wśród ciszy, która dziwny kontrast stanowiła z tłumami ludzi, rosnącemi 
z każdą chwilą. Mało nawet zwracałem uwagi na pięknie udekorowane okna 
domów i sklepów, gdzie czarna krepa odbijała wyraziście od silnie zarysowanego 
popiersia Marszałka. 

Z zamyślenia wyrwał mnie głos ulicznego sprzedawcy, polecającego 
„urzędowy program uroczystości pogrzebowych“. Wtedy uświadomiłem sobie 
nagle, z uczuciem człowieka, zbudzonego z ciężkiego, dręczącego snu, że jed- 
nak.... On nie żyje. Prawda ta padła mi na serce ciężkim głazem. 
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Żyła w nas ta wściekła ambicja, by własnemi siłami wytworzyć 
nowe wartości polskie. 


Zbliżał się wieczór. Elektryczne lampy, przepasane czarną gazą, rzucały 
przytłumiony blask. jasno tylko płonęły pochodnie przy Barbakanie i na Ole- 
andrach, tam, skąd w 1914 r. wyruszył Wódz, aby Polskę niepodległą u- 
czynić i wolną nam pozostawić. Białe Jego popiersie umieszczono na wyso- 
kim postumencie i otoczono wieńcem gorejących zniczów. Oczy Marszałka, 
skierowane gdzieś wdal, wpatrzyły się w minioną, legionową chwałę, oblicze 
wyrażało spokojną, melancholijną zadumę nad przeszłością. 

Następnego dnia niezliczone tłumy zaległy ulice od wczesnego ranka. 
Wraz z całą masą pocztów sztandarowych, przybyłych ze wszystkich stron 
Polski, udałem się na miejsce w pobliżu stacji kolejowej, gdzie trzeba było 
czekać na pociąg, w którym ostatnią podróż miał odbyć Józef Piłsudski. Smut- 
ne było to oczekiwanie. Wokoło nieprzebrane mnóstwo ludzi, zapełniających 
każde wolne miejsce, okna, balkony, nawet dachy. Wszyscy w skupieniu 
spoglądali w stronę, skąd wyjść miał żałobny pochód. Chwila ta nadeszła 
wreszcie. Jakiś chóralny, poważny śpiew rozległ się głośnem echem, ktoś 
głośno zapłakał, wiele patrzących ocierało łzy wzruszenia. 

Trzasnęły tu i ówdzie aparaty fotograficzne, zajęczała zdala trąbka sa- 
mochodowa... 

Żałobny korowód znikał, zasłonięty wieńcami i lasem sztandarów. Wielki 
Budowniczy podążał wolno na miejsce zasłużonego spoczynku. 


—— — — — — — — — —— — — —— ——: 


Nie zajaśniało już słońce tego dnia. Nie uśmiechnęła się twarz niczyja. 
Wszystko zastygło w tępym bólu. Jedyną myślą i pragnieniem każdego sta- 
ło się: widzieć Go na Wawelu. — Ale było to, niestety, rzeczą trudną dla 
bardzo wielu. 

Jakieś Slązaczki z płaczem żaliły się młodemu oficerowi, że nie mogą 
zobaczyć trumny Pana Piłsudskiego, choć tak bardzo tego pragnęły... 

To znów jakiś kaleka w wózku inwalidzkim cisnął się na Wawel 
z uporem człowieka, któremu nadzieja dodaje sił, a mocne postanowienie 
nie pozwala zawrócić z drogi. Napróżno jednak. 

Z ciężkiem sercem wróciłem do' lokalu, przeznaczonego na kwaterę 
dla studentów. W ciemnej sali szkoły powszechnej, zamienionej na sypial- 
nię, siedziałem długo, nie wychodząc już aż do wyjazdu z Krakowa. Nie chcia- 
łem patrzeć dłużej na żałobę ulicy. 

Przez okno spoglądałem na monumentalny pomnik Jagiełły i na słowa, 
wyryte w granicie: ,,„Braciom na otuchę". 

Było mi dziwnie smutno i nieswojo... 

M. W. VII. 
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